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W  O R  M- A C Y A.

Na  l e w y m  b r z e g u  R e n u ,  w  oko l i cy  i dy l l i ­

c z n yc h  p o w a b ó w ,  leży s t a r o d a w n y  g ró d  r z e ­

szy n i emie ck i e j  W o r m a c y a ,  p o  n i e m ie c k u  

W o r m s ,  mias to g e r m a ń s k i e g o  p oko l en i a  W a n -  

g i o n ó w ,  od  Rz ymian  B o r b e t o m a g u s  zwane .  

P o c z ą t e k  j e g o  sięga o d l eg ł e j  s t a r o ży tn o ś c i ,  

l u b o  ro k  za łożen i a  z p ew n o śc i ą  ozn ęcz yc  się 
n i e  da .  Na s t ę pn i e  co r a z  w ięce j  d a t ,  j u ż  c z y ­

s to b i s t o rvczr i vch  , j u ż  do  powie śc i  o d n o s z ą ­

c y c h  s i ę ,  n a p o t y k a m y  w  dz i e j ach  l e go  m i a ­
s t a ;  co r a z  do  św ie tn i e j s zego  s t a n u  wznosi ł a  

się j e g o  p o m y ś l n o ś ć ,  d op ók i  w  zami e sz kac h  

w o j n v  t r zydzi e s to l e tn i e j  wst ecz  się co f ac  nie 

zaczę ł a ,  a n a k o n i e c  w pó ł  w ieku  późni e j  p r z ez  

g w a ł t  wsze lk i e mu  p r a w u  n a r o d ó w  p r z e c i w n y  

d o  o s t a t ec zn e go  u p a d k u  nie p r zys z ło .  'I a 

W o r m a c y i  h is t o rya  w spó lną  j e s t  w ie lu  i n n y m  

n i e m i e c k i m  m i a s t o m  n a d r e ń s k i m .  D r u s u s  

z b u d o w a ł  tu  z a m e k ,  K a r o l  W ie lk i  wzn ió s ł  
p a ł a c ,  m u r ó w  k tó r e g o  s z c z ą t k i ' d o t ą d  je s zcze  

w id z i eć  się d a j ą ,  i j a k  o n  w t e m  mie śc i e  
z g r o m a d z e n i a  m a j o w e  z w o ł y w a ł ,  p o d o b n i e  

j e g o  na s t ęp c y  n i e m a ł o  w W o r m a c y i  s e j m ó w  

od by w a l i .  D o  n a j s ł a w n ie j s z y ch  na l eży  s e jm  

r ze szy  n i emieck i e j  w ro k u  1495 ,  k iedy ce sa r z  

Max vm i l i an  p okó j  w ieczny  k r a j o wi  za p rz y ­

s i ą g ł , t udzi eż  d rug i  r. 1521 , na k t ó r y m  Mar c in  

L u t e r  w o b e e  ce sa r za  i panów'  r zeszy  s t a w a ł  

vv o b r o n i e  n ow e j  swo je j  nauk i .  S t a r o ż y tn e  

m a l o w i d ł o  f resco pędz l a  Seeka t za  w kości e l e  

l u t e r s k im  z u a jd u j ą e e  się p r z ed s t aw ia  o b r a z  

t e g o  p a m i ę tn e g o  s e jm u .  W e  sto lat  późni e j  

sku tk i  o w e g o  s e j m u :  w o jn a  t r zydzi es to l e tn i a ,  
bo l e śn i e  d la  W o r m a c y i  uczuc  się d a ły .  L i ­

cz b a  j ć j  m ie szk ań ców  w w iek ach  ś r ed n i c h  
d o  6 0 ,0 00  d o c h o d z ą c a ,  zn iżył a się do p o ­

ł o w y ;  b o ga c t w a  je j  r o z p r o sz y ły  się.  M or dy  

i p o ż o g i , na j ak ie  w r o s u  16S9 L u d w t k  XtV

wy s ł a ł  Me lac ’a za Ren , a by  o g n i e m  i m ieczem  

n a d re ń s k ą  spus to szy ł  k r a i n ę ,  d o k o n a ł y  osta- .  

t e czne j  r u i n y  W o r m a c y i ;  w p r z e c i ą g u  c z t e ­

r e ch  go dz in  dz iewięćse t  sześćdzies i ąt  d o m ó w  

w p op ió ł  o b r ó c o n o  , n ie  wiel e  "tylko g m a c h ó w  

po zos t a ło  b ez  u s z k o d z e n i a ,  w tej  l i c zb ie  s t a ­

ro ż y t n y  ko śc ió ł  ka t e d r a ln y .  O d t ą d  n i e  m o ­

g ła  j u ż  W o r m a c y a  p o d n i e ś ć  się do  d a w n i e j ­

s zego kw i tn ą ce g o  s t a n u ;  a l u d n o ś ć  j e j  nie 

p r zewyższa  dzisiaj  o śm iu  tys ięcy.

'Dla m i ło ś n ik ó w  noezyi  n i emie ck i e j  W o r ­

m a c y a  z t e go  wzg l ędu  j e s t  s z a c o w n ą ,  że tu 

większa częśc  o d b y w a  się w y p a d k ó w  o p i e ­

w an y ch  w pieśni  N i b e l u n g ó w .  W  og ro d z i e  

róż p o d  W o r m a c y ą  mie szka ł a  C h r y m h i l d a ;  

w pobl i żu  t e go  mia s t a  Z y g f r y d  wa l c z y ł  ze 
sm o k a m i  i lwami .  W  W o r m a c y i  p o k a z y w a n o  

j e g o  g ró b  ( 2 4 ’ d ług i )  i ko p i j ą  0 6  s t ó p  d ł u g o ­

ści m a j ąc ą  (*).
W i d o k  mia s t a  n i e p r z y p o m i n a  w ca l e  j e g o  

s t a r o ż y t n o ś c i , co  b a r d zo  j e s t  n a tu r a l n e ,  gdyż 
po ro k u  1689  ca łk i e m  p r aw ie  na no w o  o d b u ­

d o w a n e  zos t ało.  J a k e ś m y  w yże j  n a p o m k n ę l i ,  

ko śc ió ł  k a t e d r a ln y  na leży  do s zc zup ł e j  l i ­

c zby  pami ą t ek  s t a roży tnośc i .  Na  do ł ąc za j ąc e j  

się r v c i n i e ,  w idz imy  ko śc i ó ł  t en  w g ł ęb i  

o b r a z u :  ł a c n o  go  p oz na ć  p o  d ł u g i m  d a c h u ,  

z o b u  k o ń c ó w  d w ie m a  w y s m u k ł e m i  w ieży ­

czkami  za k o ń cz o n y m .  W sp a n i a ł a  ta b u d o w a  

sięga V1H w i e k u ,  p r z y b u d o w a n i a  noszą  na 

sob i e  c h a r a k t e r  s tylu późni e j s zych  w ieków.  

Na  p o r t y k u ,  c h ó ra c h  i ś c i a nac h  dają  się w i ­

dzieć  roz m a i t e  z kamien i a  w y k u te  f igury ludzi  

j z w i e r z ą t , k t ó r yc h  zn acz en i a  o d g a d n ą ć  dziś 

nie można .

( “)  O N ib e lu n g ach  znajdu je  s ię  o b sze rn a  w iadom ość 
w M agazym c P ow szechnym  ro k u  1S38 N ..7 , S i 8 s t r .  40 ,
37 i G8.
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D r u g ą  s t a ro ży tnośc i ą  W o r m a c y i  j e s t  s y n a ­

g o g a  ży dow ska .  Ma b yd ź  o na  n a j d a w n i e j s z ą  
w  c a ły c h  N ie m c z e c h  , a j e j  r ab in i  w d a w n y c h  

■wiekach t r zyma l i  p i e r ws zeń s tw o  p r z e d  wszyst -  

k ie tni  pańs t wa  n i em iec k i eg o  r a b i n a m i .  P o ­

k o l e n i e  Izraela  k ł a dz i e  b u d o w ę  t e j  sy n a g o g i  

n a  r o k  588  p r z ed  e r ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  z a t e m  

p ra w ie  n a  tę ep o k ę  k i e d y  Ba b i l o ńc zy k ow ie  

zbu rzy l i  św ią tyn ię  w  J e ru za l e m .  P r a w d z i w o ś ć  

t e j  da ty  na leży  do  t e go  r o d z a j u  co  p o w i e ś ć ,  

że  z ar az  po  zb u rz en i u  pow to rn e 'm  świą tyn i  

j e ro zo l im sk i e j  p r zez  T y t u s a  a n io ł o w i e  p r z y ­

szli do  P r a g i  i z b ud o w a l i  d la  sy n ó w  A b r a h a ­

m a  sy n ag o gę ,  tak  na z w a n ą  A 1 t - N e  u s  c h  u le.

W  nows zyc h  cza sach  W o r m a c y a  w in n a  s ł a ­

w ę  sw o ję  w in u  z n a n e m u  p o d  im ie n i em:  L  i e b -  

f r a u e n m i l c h .  Na  te'm m i e j s c u ,  gdz i e  

p r z e d  zn i s zczen i em o d  F r a n c u z ó w  w r .  168 9  

l e ża ło  m o g u n c k i e  p r z e d m i e ś c i e ,  z a t em na 
g r u z a c h  i z w a l i s k a c h , r o śn i e  to w i no ,  k tó r e  
b i e r z e  swe  imię  o d  pob l i s k i e go  kośc io ł a  P a n n y  
M a r y i ( L i e b f r a u e n - K i r c h e ) .  P o d ł u g  pa nu j ą c e j  

t u  w ia ry  w i n n e g r o n a  d a j ą c e  w ła śc i w e  wino 
L i e b f r a u e n m i l c h  ro s ną  d o  t ego  t y lko  mie j s ca ,  

gdz i e  w ieża  kośc i e lna  c i eń  r z uc a  w ie cz o re m .  

Mnie j s ze j  w a r t o ś c i ,  a le  t ak że  d o ść  u l u b i o n e  

są  w ina  w o r m a c k i e  z w a n e :  K a t  e r  l o c h  i 
L u g i n s l a n d .

O p r ó c z  u p r a w y  win W o r m a c y a  z a j m u j e  się 

i  i n n e m i  ga łęz iami  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o ,  t u ­

dzież d o ść  znaczną  żeg lu g ą  na R e n i e ,  c z eg o  

j e s t  znak i em n i e  m a ł a  l i c zba  s t a t k ó w  w y ­

o b r a ż o n a  na  rycini e .  P o w a b n e  oko l i c e  t ego  

m i a s t a ,  po p rz e r zy n a t i e  są w z g ó r k a m i ,  k tó r e  

p o k r y w a ją  winn ice.

P O B Y T  OF IC ER A  N I E M I E C K I E G O  

W  P A Ń S T W I E  I S Ł U Ż B I E  

AB D -E L -K A DE R A.

( D o , k o ń c z e n i  e.)

O to c z o n y  swą j a z d ą ,  p r z y  od g ł o s i e  m uz v -  

ki,  z r ozw in i ę t e mi  s z t a n d a r a m i , w y r u s z y ł  M u­

stafa d o  o b o z u  s w o j e g o  m o n a r c h v .  T u  p r z y ­
b y w s z y ,  j a k  t y lk o  p o d j e c h a ł  do  g ł ó w n e g o  

n a m i o t u ,  z e s k o c z y ł  z k o n i a  i p o d s z e d ł  k u  

t r o n o w i ,  na  k t ó r e m  s i edząc  Abd - e l  - K a d e r  

o c z e k i w a ł  na h o ł d  u l e g ł o śc i  sw o je g o  n a m i e ­

s tn ika .  Mus t af a  w e d ł u g  z w y cz a j u  c h c i a ł  go  

w  r ę k ę  p o c a l o w a c  , l ecz  su ł t an  p o d n ió s ł s z y  

się z m i e j s ca  p o  p r z y j ac i e l s k u  u ś c i sn ą ł  m a ł ­

żon ka  u k o c h a n e j  s w o je j  s i os t ry.  P ó ź n i e j  

wszyscy  o f i c e rowie  z o r s z a k u  cha l i fa  po  kole i  

p rzyb l i ża l i  się i wital i  s w o j e g o  w ł a d c ę .  K i e ­

d y m  p rzy k l ąk ł s z y  wzią ł  p r a w ą  r ę kę  s u ł t a n a  i 

p o d n i ó s ł  oczy  na  n i e g o ,  on  r zuc i ł  na m n i e  

b a d a w c z e  s p o j r z en i e .  Ł a g o d n o ś ć  i s r o go ść ,  

d u m a  i p r z y s t ę p n o ś ć  j a ś n i a ł y  m u  w  o k u ; 

z p o ru s ze n i a  u st  j e g o  w id ać  b y ł o  , iż c hc i a ł  

m i  j a k i e ś  z r o b i ć  py t an i e  , l e cz  p e w n o  za n ie ­

p r z yzw o i t ą  r z ecz  u z n a ł  p r z e r y w a ć  u ro c z y s ty  

o b r z ę d ;  n i e za py t an y  w ięc  o d s z e d ł e m  o d  n i e ­

go .  S to j ąc  p r z y  w e j ś c i u  n a m i o t u  , p o s t r z e ­
g ł e m , że zos t awszy  na  o s o b n o ś c i  z Mus t a f ą  

A b d - e l - K a d e r  o  m n i e  go  z a p y ty w a ł .  P o s t r z e ­

żen i e  to  p o tw ie r d z i ł  Mus ta fa  w z y w a j ą c  mię  

za p o m o c ą  m ig ó w .  S u ł t a n  ł a s k a w i e  w s k a z a ł  

m ie j s ce  n a p r z e c i w  s i eb ie  i j a  u s i a d ł em .  

Ba rdzo  s z cz e g ó ł o w i e  w y p y t y w a ł  m ię  o m o j e j  

o j c z y ź n i e ,  o  na s zych  p r a w a c h ,  u r z ąd ze n i a c h  

i zw y cz a j ac h .  C h o c i aż  nie  w idać  b y ł o  a b y  

z na ł  g r u n t o w n i e  s t an  N i e m i e c ,  j e d n a k o w o *  

z m o j e g o  o p o w i a d a n i a  z z adz iwia j ącą  ł a t w o ­

ścią p o j m o w a ł  z awi ły  s k ł a d  naszej  po l i t yczne j  

m ac h i n y ,  i w  te j  r o z m o w i e  dowodnie ,  ni ię 

p r z e k o n a ł ,  i le p o d  w z g l ę d e m  ro z u m u  k r a j o ­
w c ó w  sw y c h  p r zewyższa ł .

A b d - e l - K a d e r  p o m i m o  wzros tu  m a ł e g o ,  

u m i e  n a d a ć  sob i e  wspan i a ł ą  p o s t a w ę ;  g ł o w ę  

p r z e c h y l a  cok o l w ie k  na l e w e  r a m i ę ,  lecz to 

b y n a j m n i e j  n i e u j m u j ą c  s z l a c h e t n o ś c i , d u m n e j  

j e g o  pos t awie  n a d a j e  l ekki  od b l a s k  d o ­

b r o c i  i p r z ys t ęp noś c i .  Mówi  cz ys t ym  j ę z y ­

k i e m  a r a b s k im  z w y s ło w ie n i e m  z a c h w y c a j ą -  

c e m .  N a m i o t  j e g o  na  j e d y n a ś c i e  s t óp  sze­

rok i  a  n a  t r zydz ie śc i  d ł u g i , w y b i t y  j e s t  c i e n -  
k iem s u k n e m  r o zm a i ty ch  k o l o r o w i  o z d o b io n y



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 3 3 9

w  a r a b e s k i  i p ó ł k s i ę ż y c e ;  w  o k o ł o  z aś  

w i e l k i e m i  l i t e r a m i  p i ę k n i e  w y s z y t e  są n a p i s y  

z a l k o r a n u .  W e ł n i a n a  z a s ł o n a  r o z d z i e l a  n a ­

m i o t  n a  d w i e  n i e r ó w n e  c z ę ś c i :  w t y l n e j  k t ó r a  

j e s t  m n i e j s z ą  z n a j d u j e  się  p o ś c i e l  z ł o ż o n a  

z  k i l k u  k o ł d e r  i p o d u s z e k  , w s a m e j  z aś  g ł ę b i  

Są d r z w i  d o  w e j ś c i a  n i e w o l n i k ó w  s ł u ż ą c e ;  

■wdziel i  z a s ł o n a  p r z y  d r z w i a c h  p o d n o s i  się  n a  

d w ó c h  t y k a c h  n a k s z t a ł t  t ea t r a l n e ' j  ; p r z y s t ę p  

d l a  w s z y s t k i c h  j e s t  w o l n y .  W  p r a w y m  w ę ­

g l e  p o w i e w a j ą  c z t e r y  j e d w a b n e  c h o r ą g w i e ,  

c z e r w o n a  ( j a z d y ) ,  b ł ę k i t n a  z ż ó ł t y m  p i e c h o t y ,  

z i e l o n a  z b i a ł y m  i ż ó ł t a  z c z e r w o n y m .  C z t e ­

r e c h  m u r z y n ó w  i w i e l k a  l i c z b a  c z a u s z ó w  c i ą ­

g ł ą  s t r a ż  p r z y  n a m i o c i e  t r z y m a j ą .  T r o n  e m i r a  

s k ł a d a  się  z k u f r ó w  m i e s z c z ą c y c h  w  s o b i e  j e ­

g o  s k a r b i e c  i k o s z t o w n o ś c i ;  n a  n i c h  l e ż ą  p o ­

d u s z k i  i k o b i e r c e ,  t e m i  o s t a t n i e m i  p o k r y t a  

j e s t  t a k ż e  p o d ł o g a .  Ł a w e c z k a  o b i t a  j e d w a ­

b n ą  t k a n i n ą  s ł u ż ą c a  za  p o d n o ż e  p r z y  w s i a d a ­

n i u  n a  k o n i a ,  d o p e ł n i a  o g ó ł u  s p r z ę t ó w  w  m i e ­

s z k a n i u  t e g o  p o t ę ż n e g o  w ł a d c y .  W  m a r s z u  

z a w s z e  m a  z s o b ą  m a ł ą  b i b l i o t e c z k ę  p r z e ­

c h o w u j ą c ą  się  w  j e g o  s y p i a l n i .

W  o b o z i e  z n a j d o w a ł o  się  3 0  j e z d c ó w  

p r z y b o c z n e g o  o r s z a k u  i 6 0 0  ż o ł n i e r z a  p i e ­

s z e g o .  B e n - F a h a ,  s t a r y  m u r z y n  n i e w o l n i k ,  

k t ó r y  w  d z i e c i n n y m  w i e k u  s u l t a n a  b y ł  j e g o  

p i a s t u n e m , t e r a z  p e ł n i  o b o w i ą z e k  d o z o r c y  

e t n i r o w y c h  n a m i o t ó w .  M i n i s t e r  s k a r b u  B e n  

A b u t  d a w n i e j  b y ł  n a u c z y c i e l e m  A b d - e l - K a d e -  

r a  i t e r a z  z u p e ł n e  j e g o  z a u f a n i e  p o s i a d a .  Ci  

d w a j  l u d z i e  są  n a j w i e r n i e j s z y m i  o b r o ń c a m i  

t e g o  w ł a d c y  W i e l k i e j  P u s t y n i .  D o w ó d z c a  

o b o z u  M i l u d  b y ł  w ó w c z a s  p o s ł e m  w  P a r y ż u  i 

p o d  n i e b y t n o ś c j e g o  p i e c h o t ą  d o w o d z i ł  M u f t a r .  

A r a b  t e n  p o d c z a s  p o b y t u  s w o j e g o  w  G r a n i e  

m i a ł  z r ę c z n o ś ć  p r z y p a t r z y ć  się o b r o t o m  j a ­

z d y  f r a n c u z k i e j  i z a m i e r z a ł  w k o n n i c y  A b d ­

e l - K a d e r a  z a p r o w a d z i ć  r e g u l a r n ą  t a k t y k ę ;  

l e c z  w s z y s t k i e  j e g o  u s i ł o w a n i a  ż ą d a n e g o  s k u t ­

k u  n ie  p r z y  n i o s ł y .  S w o b o d n y  i dz ik i  B e d u i n  

w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  m o ż e  n a w y k n ą ć  d o  p o ­

r u s z e ń  s y m e t r y c z n y c h  i d o  n a c i e r a n i a  n ia s s ą .

K i l k a k r o t n i e  A b d - e l - K a d e r  w y p r a w i a ł  w o j ­

s k o w ą  z a b a w ę ;  r o z d z i e l a ł  o n  j a z d ę  n a  d w i e  

c z ę ś c i ,  i na  c z e l e  j e d n e j  w y s t a w i a j ą c e ' ]  F r a n ­

c u z ó w  s a i n  u d e r z a ł  n a  d r u g ą ,  p o d  d o w ó d z ­

t w e m  M u f t a r a  z o s t a j ą c ą ;  d a j ą c  o g n i a  z b r o n i  

i w y w i j a j ą c  p a ł a s z a m i  n a d  g ł o w ą  j e z d c y  j e ­

d n i  n a  d r u g i c h  n a c i e r a l i .  B i t w a  p r ę d k o  się  

k o ń c z y ł a .  S u ł t a n  p r z e z  w z g l ę d n o ś ć  d l a  M u ­

f t a r a  t a k  n i e o s t r o ż n i e  k i e r o w a ł  p o r u s z e n i a m i  

u d a n y c h  F r a n c u z ó w ,  iż j e g o  o d d z i a ł  n a t y c h ­

m i a s t  z o s t a ł  z ł a m a n y ,  i o n  s a m  w n i e w o l ę  s i ę  

d o s t a w a ł .  M u f t a r  n i e p o s i a d a j ą c  s ię  z r a d o ­

ś c i ,  z d r u g i m  j e s z c z e  o f i c e r e m  w z i ą w s z y  w o ­

d z e  k a r e g o  A b d - e l - K a d e r a  k o n i a ,  d o s t o j n e g o  

j e ń c a  z t r y u m f e m  d o  n a m i o t u  o d p r o w a d z a l i .  

C o  się t y c z y  r e s z t y  p o r z ą d k ó w  s u ł t a ń s k i e g o  

o b o z u ,  t e  w  n i c z e m  s ię  n i e  r ó ż n i ł y  o d  t y c h ,  

j a k i e  na ia ł y  m i e j s c e  u  M u s t a f y  i B u - H a m e d a .

P o m i ę d z y  k a n o n i e r a m i  w  o b o z i e  e m i r o w -  

s k i m  z n a l a z ł e m  p e w n e g o  F r a n c u z a ,  k t ó r e m u  

o s o b l i w s z a  t r a f i ł a  s i ę  p r z y g o d a .  P r z e d  d w o ­

m a  l a t y  d o s t a ł  s i ę  j a k o  z b i e g  d o  o b o z u  a r a b ­

s k i e g o  i w s z e d ł  w  s ł u ż b ę  A b d - e l - K a d e r a .  

O b c h o d z o n o  się  z n i m  s u r o w o ,  i d ą c  za  z d a ­

n i e m  e m i r a ,  iż  c z ł o w i e k  z d r a d z a j ą c y  k r a j  

s w ó j  r o d z i n n y ,  p e w n o  j e s z c z e  m n i e j  w i e r n y m  

b ę d z i e  d l a  o b c e g o .  W k r ó t c e  p o  j e g o  p r z y ­

b y c i u  n a d s z e d ł  r a m a z a n ,  t o  j e s t  p o s t ,  p o d ­

c z a s  k t ó r e g o  m u z u ł m a n i e  p r z e z  m i e s i ą c  c a ł y  

w  d z i e ń  n i c  n i e  j e d z ą  l e c z  w  n o c y  t y l k o  

u c z t u j ą  i h u l a j ą .  „ J a  z d r u g i m  F r a n c u z e m ,  

t a k  mi  o n  s a m  o p o w i a d a ł , n i e  m i e l i ś m y  o c h o ­

t y  s t o s o w a ć  się  d o  t e g o  z w y c z a j u ,  c h o c i a ż  

w p r a w d z i e  o b i e c a l i ś m y  p r z e d t e m  iż w s z y s t k i e  

o b r z ę d y  i s l a m i z m u  p r z y n a j m n i e j  p o w i e r z c h o ­

w n i e  w y k o n y w a ć  b ę d z i e m y .  T o p c z y - b a s z y  

d o w i e d z i a w s z y  s ię  o  n a s z e m  w y k r o c z e n i u ,  

k o n i e c z n i e  ż ą d a ł  o d  n a s  a b y ś m y  w y p e ł n i a l i  

d a n e  p r z y r z e c z e n i e .  U p e w n i l i ś m y  g o  n a  

n o w o ,  l e c z  p o t a j e m n i e  S t a r a l i ś m y  się  w y ­

n a g r o d z i ć  s o b i e  *a  w y m u s z o n e  u d a w a n i e .  

N a z a j u t r z  z a s i e d l i ś m y  w  s w y m  n a m i o c i e  n a d  

p i e c z o n ą  k u r ą ;  t o p c z y - b a s z y  w c h o d z i  t a k  

n i e s p o d z i a n i e ,  iż n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o
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Było ukry ć  przed nim zakazanego j ad ła.  
Nie mówiąc ani s łowa do b y ł  oręża  i w 
mgnien iu  oka towarzysz mój  leżał  już  bez 
głowy.  Później  obróciwszy się do m n i e ,  za ­
w o ła ł  Szeged, szeg ed !  „Odm aw ia j  wyznanie 
wia ry .“ Nie rozumiejąc  s łów ty c h ,  s tałem 
jak martwy .  On  więc wziąwszy moje  milcze­
nie za u p o r  zacięty,  zerwał  mi z g łow y zawój 
i ścisnąwszy mnie  między olbrzymiemi  swemi 
kolanami  oberzną ł  mi uszy.  To pcz y-b as zy  
doniósł  natychmias t  suł t anowi  o tym czynie 
swojego fana tyzmu,  k tóry zna jdująca  się n a ­
tenczas  w namiocie starszyzna za bardzo  p o ­
cieszny uznała .  Sarn nawet  A bd -e l -K ad er  
p r zymuszony  b y ł  pochwal ić  taką gor l iwość 
zapaleńca o zachowanie czystości  obycza ­
jów ,  chociaż pos tępek t en by na jm n ie j  się 
z j e go  sercem niezgadzał .  Okaleczały,  teraz 
F ra n cu z  b y ł  dawniej  w służbie Ahmed-Be ja ,  
z ówczesnej  epoki  życia swoje go  opowiada ł  
mi  nas tępne  szczegóły.

Pewien  pruski  podof icer  od  ar ty l l eryi ,  
wszedłszy do cudzoziemskiego  l eg ionu f ran-  
cuzkiego,  zbieg ł  po nie jakim czas ie ,  i d o ­
stawszy się do Kons tan tyny ,  Achmed Bejowi 
us ług i  swe o f i arował ,  głosząc się za wielkie­
go  znawcę sztuki ar tyleryjskie j .  Bej w . t o ­
warzystwie swego topczy-baszy osobiście za­
p r owadz i ł  Niemca na j e d en  z bas tyonów,  na 
k tó r ym  kilka dział stało i rozkazał  nowo p r z y ­
j ę t e m u  a r ty le rzyśc ie , żeby z g rana tn ika  do 
namio tu  na równinie stojącego rzuci ł  grana t .  
Gdy P ru sa k  ustawił  dz iało ,  t o p c z y - b a s z y ,  
k tó r y  zgoła  r zemiosła swego  m e ro z u m ia ł ,  
r zekł  do Be ja :  „ T e n  cz łowiek nic n ieumie ;  
działo podniesione j e s t  za nadto w yso ko .“ 
Bej sam sprawdzi ł  kąt  nachylenia i odp ow ie ­
dział : „ W ł a ś n i e ! zupe łn ie  m im o ,  za nisko.“ 
P rus ak  niezważająę na ich zda n ia ,  spokojnie 
wziął  lont  i wyst rzel i ł :  g r ana t  zerwa ł  węgieł  
namiotu.  Bej poufale ud e rz y ł  ar tylerzyśtę 
p o  ramieniu i r ze k ł :  „ Z  czasem zrobię cię 
nacze lnym dowódcą moje j  ar tyleryi . “  P rusak  

p ros i ł  o pozwolenie  aby  jeszcze raz mógł

wystrze l ić ;  ot r zymawszy j e ,  rzuci ł  grana t  
w sam ś rodek  namiotu.  Ahmed  Bej z radości  
d a r o w ał  mu  sto f ranków.  T o pc zy -ba szy  no­
wem u ulub ieńcowi  siostrę swą za żonę ofia­
r o w a ł ,  od j ak iego  zaszczytu P rusak  się wy­
mówił .  Podczas p ie rwszego  oblężenia K on-  
słantyny,  Niemiec ten wielkich rzeczy na wa­
łach  dok az y w ał ;  z wyuczonemi  przez siebie 
ar tylerzystami  kar taczowytn  ogn iem ca łko w i ­
cie z ł amał  F ra ncu zó w i do od w ro t u  zmusi ł .  
W  czasie drugie' j  wyp rawy ,  szczęście k tó re  
nawet  nic nie może przeciwko p r ze ma ga ją -  
cej  sile,  opuści ło  wa lecznego P ru sa k a ;  po 
u p a d k u  Ahmeda  s t raciwszy swą po sa dę ,  nie­
znany od Fra ncu zó w  prze by wa  teraz w p o ­
ś ród pewne j  serbskie' j  rodziny,  z którą m a ł ­
żeństwem się spokrewni ł .

Ot rzymawszy w da rze  od  Abd-e l -Kadera  
czarne b u r n u ,  op uśc i ł em  w końcu  kwietnia 
j eg o  obóz  i wró c i ł e m nad  brzegi  Kelifu. 
W  okol icach Mazuny powziąwszy wiadomość,  
że F rancuz i  ob lega ją  Mos taganem , po s ta no­
wi łem zamia r  mój  przywieść do skutku.  
Niezostawało mi inne go  ś rodka j ak tylko 
uciec  do F r a n c u z ó w ;  j e ś l ibym chcia ł  o tw a r ­
cie opuścić s łu ż b ę ,  poczytal iby  mię za szpie­
g a ,  k tó ry umyśln ie  wkręc i ł  się do ob ozó w  
A b d - e l - K a d e r a ,  aby  ob e j rze ć  j e go  siły, wa­
ro w n i e ,  oraz po łożen ie  mias t ,  a później  
wszystkie szczegóły zebrane  opowiedzieć j e g o  
n ie p rz y ja c io ło m ;  więzienie a może  i śmierć 
n aw e t  czeka ły  mię w takim razie.  Do wie ­
działem się,  iż obóz nazajut rz  mia ł  miejsce 
od mien ić ,  tegom się tylko o ba w ia ł ,  abyś my 
się nieoddali l i  od  Mos ta gan em ;  szczęściem 
podstąpi l i śmy bliżej do niego.  Roz począ łem 
więc wywiadywac  się o po łożen ie  tego mia ­
sta ; a chociaż moim pytan iom nad aw ałe m 
pozor  j edy n ie  tylko c i ekawości ,  j ednakże 
wielu z tych , k tó rym je  rob i ł e m dawało  mi 
odpowiedzi  albo n iedok ła dne  lub  też całkiem 
nawet  f a ł sz ywe ,  j a k b y  odgadu jąc  moj e  za­
miary.  Dnia nas tępnego przechodząc się 
r ank iem nad  b rzegami  Kel i fu , spo tkałem Ara-



W  (0) BEL M  s.
V e r /a y  v o n  G oćć/ićb./Zaase SoAne. in Z r o t f .

ollwq. XowAt-.

W o  t u  ta  c i j c O .





M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 311

b a ,  k tó r e g o  s z l ache tna  p o s t a w a ,  u j m u j ą c a  

p o w i e r z c h o w n o ś ć  i c ienki e  w y t w o r n e  sukn i e  

m i e j s k i e ,  zw róc i ł y  i noj ę  u w a g ę  i n a d z w y -  

r z a j n i e m  się z d u m i a ł  g d y  się o d e z w a ł  do 

m n i e  po  f r an cu zk u  , z a p y t u j ą c ,  j a k  d ł u g o  
w  ty ch  g ó r a c h  zabawię .  Z  da ls ze j  r o z m o w y  

p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  iż b y ł  m i e sz k a ń c e m  Mos t a -  

g a n e m u  ł ż e  tu p r z y b y ł  po o d e b r a n i e  da w n e j  

sw e j  na l eżnośc i .  J ak a ś  u fność  po r od z i ł a  się 

w e  m n i e  d la  n i e g o ,  zw ie r z y ł em  się m u  

w  swo ich  z a m i a r a c h ,  p r o s zą c  a b y  mi  uci e­

czkę  u ł a tw i ł .  O ś w i a d c z y ł  mi  g o to w o ś ć  u-  

s ł użen i a  i p o k a z a ł  swó j  n a m i o t ,  w k t ó r y m  

m o g ł e m  się no cy  d o c z e k a c ;  u łoży l i śm y  się 

n a s t ę p n i e ,  iż o b ó z  r a z e m  op uśc im y .  P r z y ­

s z e d ł e m  więc  do n i ego  i r o z m a w i a l i śm y  z s o ­
b ą  po fra nc uz k u  , g d y  n i e b a w n ie  ws zed ł  c za u -  

szy i w im ie n iu  chal i fa  r o zk az a ł  m u  że b y  

b e z z w ł o c z n i e  o b ó z  op uśc i ł .  Z  p r z e s t r a c h u  

p o b l a d ł  m ó j  n o w y  z n a j o m y ,  z a b r a ł  p o ś p i e ­

s zn i e  sw e  r zeczy  i w y sz ed ł  n i e p o ż e g n a w s z y  

się n a w e t  ze inną.  P o w z i ą ł e m  w ięc  m y ś l ,  iż 

szp ieg i  m u s z ą  mię  p i l n o w a ć ,  p o s t a n o w i ł e m  
za t e m p r zys t ąp i ć  do  r ze czy  s w o i m  s p o s o b e m ,  

n i e s zu ka j ą c  o b ce j  p o m o c y .

0  szós te j  godz in i e  r a n o  u d a ł e m  się do  n a ­

m i o t u  Ueis Alego i w e z w a ł e m  go  z sobą  na 

p o lo w a n ie .  Mur zyn  o s i o d ł a ł  n a m  ko n i e  i 

w k r ó t c e  u j r ze l i ś my  się p o ś r ó d  g ó r  At lasu.  

Z a b a w i w s z y  tu ze c z t e ry  godz iny ,  g d y ś m y  

ju ż  do  o b o z u  w ra c a l i ,  n a m a w i a ł e m  m e g o  

t ow ar zy s za  ż e b y ś m y  do na jb l i ż s zeg o  a d u a r u  j 

z a j e cha l i  i t a m  się pok rzep i l i  p o r z ą d n y m  o b i a ­

d e m  : z a m i e r z a ł e m  a lb o w ie m  p o d  j a k i m k o l ­

w iek  p o z o r e m  d łu ż e j  t a m  za ba w ie  ani że l i by  

się z go dz i ł  Al i ,  a p o t e m  z k o n i e m  i o r ę ż e m  

w  g ó ry  się s c h r o n i e ,  g d z i e b y m  n o c  s p o k o j ­

n i e  m ó g ł  p r z e p ę d z i e ,  gdy ż  Be du i n i  o tej  p o ­

r z e  t am  n i e  j e zdzą .  Nie  w ie m  czy Ali o d g a d ł  

m yś l  m o j ę ,  czyli  też p r z y p a d k o w o  to się s t a ­

ł o ,  d os y ć  że p l an  mó j  c a łk o w ic i e  p o p s u ł  n ie  
^p r z ys t a j ąc  n a  p o d a n y  p r o j e k t  i t ł ó m a c z ^ ł  się 

c h o r o b ą ,  k t ó r a  m u  do  a d u a r u  j e c h a c  n ie  p o ­

zwa la ł a .  „Możesz  s o b i e ,  r z e k ł  do  m n i e  w k o ń ­

c u ,  po  dlugie' j  ko n n e j  je źdz ie  p r z e j ś ć  się 
p i e ch o t ą  do  o b o z u ,  j a  z a p r o w ad zę  t am  tw e ­

go  kon i a  i b r o ń  twą do n am io tu  o d n i o s ę ; 

w obozi e  zaś zn a jd z i em y  u namie s tn ika  o b i a d  

l epszy  od  b e d u i ń s k i e g o . “  Z e b y  się n i e zd ra -  

d z i c , m u s i a ł e m  chę tn i e  na to p r z ys t a ć ;  p i e ­

cho t ą  więc  i bez  wszelkiej  b r o n i  u d a ł e m  się 

do  na s zy ch  n a m i o t ó w ;  od p oc zą w sz y  n i eco  

w y sz ed ł e m  sa m j e d e n  z o b o z u ,  nasi  j e z d e y  
p ro wadz i l i  kon i e  d o w o d y  na b r ze g i  K e l i f u ; 

poc hy l iw sz y  więc  g ło w ę  ku  z i em i ,  c h o d z i ­

ł e m  u d a j ą c ,  iż zb i e r am  z i o ł a ,  a t y m cz a se m  

ku  g ó r o m  się zb l i ż a ł em.  Z aszed ł s zy  dość  

da l ek o  od  ob  ozu  , zboczy ł em  w p ie rwszy  w ą ­

w ó z ,  s zuka j ąc  u k r y t e g o  m i e j s c a ,  g d z i e b y m  

się m ó g ł  d oc z e k a c  noc y .  J ask ini a  z a s ł on io na  

d w o m a  u rw i s t emi  sk a ł am i  i k r z ak a m i  p o r os ł a  

b a r d z o  mi  się w y g o d n ą  b y c  z da ł a .  P iozpa -  

t r z yw s zy  się w  nie j  b l i że j ,  po  ro z r z u c o n y c h  

k o ś c i a c h ,  ś l a d ac h  i i n ny ch  z n a k a ch  p r z e k o ­

n a ł e m  się w k o ń c u , że  to by ło  l egow i s ko  

d r a p i e ż n e g o  z w ie r z a ;  lecz pod cza s  tej  s t a n o ­

wcze j  chwi l i  w ięce j  się o ba w ia ł e m  o ręża  a r a b ­

sk i ego  aniże l i  t yg ry s i c h  l u b  lwich  zębów.  

P o s ę p n o ś c  j a sk in i  po ło żo n e j  wś ród  dziki ch  
p r ze p aś c i  Atlasu , u ro cz ys t a  cisza za l e ga j ąca  

te  m ie j s ca  i n i e b e z p i e cz eń s t w o  dos t an i a  się 

w  r ę c e  A r a b ó w ,  wszys tko  to n a p e łn i a ło  m i ę  

s t r a ch e m .  Z  n i ec i e rp l iw ośc i ą  o cze k iw a ł em  na  

za c h ó d  s ł o ń c a ;  g d y  za s łona  n o c y  p o k r y ł a  

j u ż  g ó r  szczyty i tylko w  do l i n ie  r o z l e g a ły  się 

ha s ł a  c z uw a j ą ce j  s t raży,  o p u ś c i ł e m  l e go w i ­

sko  i w d a r ł e m  się na w ie r zch  ska ły .  Często  

w ś r ó d  c i e m n o t y  idąc o m a c k i e m  w p a d a ł e m  

w roz pa d l i ny ,  z k t ó r y c h  p o  k r ę t y c h  i u r w i ­

s t y ch  ś c i a na ch  z na jw ięk sz y m t r u d e m  w y ­

p e ł z n ą ć  mi  p r zy ch o d z i ł o .  C ie rn i s t e  k r z e w y  

p o k r y w a j ą c e  te  gó ry ,  bo l e ś n i e  c i a ł o  mi  p o ­

sza r pa ł y ,  a  os t rza  k r aw ęd z i  ska l i s t ych  o k r o ­

pn i e  r ę ce  i nog i  p o ra n i ł y .  P o  t r z ec h  g o ­

dz inac h  t ak i e j  w ęd ró w k i  z n ag ł a  na t r a f i ł e m  

na  s t ra szną  p r z e p a ś ć ,  k tó r a  s i ęga jąc  da l ek o ,  

c a ł k ow ic i e  d r o g ę  p r zec in a ł a .  P r z e k o n a w s z y  

się o  n i emożnośc i  j e j  p r z e b y c i a , z w ró c i ł e m
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się na p rawo  i zszedłem ku b rzeg om Keli fu.  
T u  nat raf i łem na t o , c z e g o m  się najbardzie j  
obaw ia ł :  ok rop ne  szczekanie psów przeko­
na ło  mię ,  że się znajduję niedaleko jakiegoś 
a d u a r u ,  k tórego  namioty noc  p rzedemną  
ukrywała .  Chociaż Beduinowie n igdy nocną 
porą  z koczowisk nie w y c h o d z ą ,  obawia jąc 
się zwierząt  drap ieżnych i szejtanów  (złych 
duchó w czyli szatanów ) , j e d n a k o w o ż  na ty ch­
miast  biorą się do b r o n i ,  usłyszawszy psów 
szczekanie,  ost r zegające ich o zbl iżaniu się 
człowieka.  Bardzo ł a two mogl iby  mię wziąść 
za złodzieja i zabić albo też uwięzie.  Sko ­
czy łem więc w rzekę i pr ze p ł yn ą ł e m  ją 
szczęśliwie;  uszedłszy na d rug im je j  b rzeg u  
blisko pół  mil i ,  znow u powróc i ł em na p ie rw­
szy, gdzie w górach  łatwiejsze m o g łe m  zna-  
leśc schronienie.  Z ju t r zenką wyszedłem na 
dolinę za górami  po łoż on ą ,  lecz przez to o d ­
dal i łem się od Mostaganem przyna jmnie j  o 
sześć godzin  drogi .  Po godzinie  czasu d o ­
s t a łem się do sadu o toczonego rozwal inami  
m u r ó w ;  spodz iewa łem się ,  iż tu zna jdę  j a ­
kiekolwiek owoce  do posilenia meg o  żo łą d­
ka przydatne.  Obe j rzawszy  się więc na 
około,  czy nie ma gdzie w bliskości  j ak iego  
mieszkania,  a tern samem i niebezpieczeństwa,  
ze s t r achem uj rza łem powiewające  na gałęzi 
b u r nu .  Zbliżywszy się nieco do drzewa ,  zna ­
l azłem z siwą b rod ą  powieszonego  Beduina.  
Dreszcz mię przeszedł  po wszystkich cz ło n­
k a c h ,  i nie t racąc ani chwil i ,  zapomniawszy 
o g łodz ie ,  z całej  siły uciekać z tego miejsca 

zacząłem.
Gdy  s łońce wesz ło ,  by łe m już o cztery 

godziny od Mos taganem i wyszed łem na 
drogę.  Wnosząc z p ew no śc ią ,  że to j e s t  ślad 
f rancusk iego  wo jska ,  spodz iewa łem się,  iż 

nim idąc ,  dostanę się do celu życzeń moich.  
Lecz  wyszedłszy z k rzaków na o twar te  pole,  
pos t rzegłem że się znajduję w  sąsiedztwie j a ­
kiegoś ad ua ru  i w tejże chwili  z najbl iższego 
namio tu  wyszli  z b r o n ią  trzej  Beduinowie,  
którzy widocznie mieli zamia r  udać  się w g ó ­

ry  na łowy .  N iep od ob ną  by ło  rzeczą ukryć, 
się przed ich w zr o k i e m ;  poszedłem więc p ro ­
sto k u n i m ,  o d d a ł em  im selam a le jku m  ze 
wszelką dokładnośc ią  i b a r dz o  uprze jmie  od  

nich  został em przyjęty.
Dalsze p rzygod y  auto ra  tej po w ie ś c i , nie 

ma ją  związku z zamie rzonym od nas p r z e d ­
mi o t e m ;  doda j emy  ty lko,  iż po n ie jakim 
czasie dosta ł  się pomyślnie do f rancuzkiego 

obozu .

K O PA L N I E  Ż Y W E G O  SREBRA 

W  KARNIOLI.

Miasto Idria w Kar n io l i ,  leży wśród niskiej  
dolinT wynios lemi  o toczone j  wzgórzami .  N a d ­
zwyczajnie piękny przeds tawia ją  widok p o ­
bie lane j e g o  do m y  us tawione w k rętych  
u l i c ac h ,  k tóre się wiją pomiędzy w ąw oz a m i  
rośl innością boga tą  odzianemi .  W i d o k  ten 
prześlicznie jeszcze ożywia nie wielka rzeczka 
prze rzynająca  dol inę i kilka d r ó g  w y bo rn y c h  
w kształ tnych sk rętach  na p rzy ległe  pnących 
się wyżyny.  „ O  szóstej godzinie z r ana,  mówi  
pewien  angielski  pod różn ik ,  z p rzewodnikiem 
m o i m ,  k tó ry  należał  do wete ranów,  puścil i­
śmy  się w d r o g ę ,  w ce lu  zwiedzenia s ł awnych  
tute jszych kopalni .  P rzybywszy  do b u d ow y 
u  podnóża góry  p o ł o ż o n e j ,  k tóra nie jako 
przedsiouek  kopalni  stanowi  i wchód  do niej  
o k r y w a , przenieśl iśmy nasze sukn ie ,  poczcm 

stróż o tworzy ł  nam drzwi zelazne i wstąpi l i ­
śmy  do podziemnego korytarza ,  który w po­

ziomym idąc k ie run ku ,  na dwieście sążni do 
wnętrza góry sięgał .  W  je g o  końcu  znaleźl i ­
śmy nie wielką kapl i czkę ,  gdzie p rzed o ł t a ­
rzem Najświętszej  P a n n y  nieustannie l a m ­
pa  p ło n ie ;  ztąd zawróci l i śmy na lewo i za ­
częl iśmy na dó ł  z s t ępować ,  wędrówka ta z po -  
w odu  wygodnego  urządzen ia  w sc h o d ó w ,  b y ­
najmnie j  nas nie ut rudzi ł a.  W  ogolności  p o ­
wiedzieć m o ż n a ,  iż w te j  kopalni  nic zgoła  
nie  sp ra w d za  t ego  sm ut neg o  w y ob raż en ia ,  

j akie zwykl i śmy miewać  o mie jscach t ego r o -
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dzaju.  Kopa ln ia  ta lepiej  j e s t  u rządzona  
aniżeli  wszystkie inne a p rzyna jmnie j  żywego 
s r e b r a ,  i pod wszelkiemi względami  za d o ­
skona łą  uważana b y c  może.  Je dy ną  tylko 
n ie do go dn ość  j e j  to s t a no w i ,  iż powiet rze 
wszędzie parą żywego sreb ra tak m o cn o  jest  
p rze syc on e  , że ta nawet  gó rn iko m ślinę nie­
us tann ie  z ust pędzi.  Spuściwszy się na 727 
s topn i ,  dostal iśmy się do mi e j sca ,  gdzie się 
ju ż  zn a j du j e  c y n o b e r ;  warsty j e g o  rozmaitej  
b a r w y ,  od c i emno  cy n a m o n o w e j  do j a sno  
szkar ł atnej ,  w g rubości  od dwóch  do sześciH 
cali  dochodzą ;  tu już  natrafia się żywe  s r e ­
b r o  w s t a n i e  ro d z im y m,  n i e r z a d k o  nawet  
znaleśc j e  można w kamieniu  lub  ziemi w ar ­
sty cy n o b r u  od siebie oddziela j ących .  Nie­
k iedy  cy n o b e r  p rzyb ie ra  wysoki  cze rw on y  
ko lo r  z blask iem m o c n y m ;  przytem zna jdy­
w a łe m  go często w d r o b n y c h  k r y sz ta łk a c h ,  
lecz zwykle by w a  w kolorze c i emno-kosze* 
n i l l ow y m ,  w postaci  mass nadzwy cz a jn ie  
k r uc h y c h .  War s ty  zawierające w sobie żvwe 
s r e b r o ,  są u ło żo ne ,  j ak się zda je  , bez  wszel­
k iego  p o r z ą d k u ,  i p rawie po ło w ę  ca łe j  ska ł  
massy  zajmują.  Zapuściwszy  się dalej  doszl i ­
śmy  do koryta rzów,  w k tó rych  nie wiele już  
j e s t  cyn ob ru ,  a żywe s r eb r o  w stanie me tal i ­
c z n y m ,  g łówny  p rzedmiot  górn ictwa s t a no ­
wi.  T u  metal  ten zna jdu je  się n iekiedy w k a ­
mi en iu  b a rd zo  k r uch ym  , lub  też w p e w n y m  
ro d za ju  tn fu;  gdzie jes t  rozsiany w kształcie 
d robn iu tk ich  kulek czyli  k r o p e l ,  k tóre  p o ­
spolicie nagiem okiem pos t rzedz się me  dają.  
Często j e dna kż e  w szybach , z k to rvch  się 
k ruszec  d o b y w a ,  gdy się działanie na czas 
jakiś  zawiesi ,  ściany pokry wają  się kroplami  
m e t a l u ,  k tórych  wielkości od ledwie da jącego  
się dos t rzegać  punk tu  do objętości  g łówki  od 
szpilki dochodzi .  Kulki  te nie pokazują się 
w jakie'mkolwiek bądź mie j scu ,  lecz przeci­
w n ie ,  tam tylko w ys tę pu ją ,  gdzie się z n a j ­
du je  kruszec merkurva lnv ,  który pospol icie 
u ło ż on y  jest  warstami od j e d n e g o  do dwóch  
cali  g r ubemi .  Spuści l i śmy się jeszcze  głębiej  
i doszl iśmy do najbogat szych  warst  kopalni .  
T a m  g ru n t  prawie cały składa się z k r u sz c u ,  
a kulki  żywego s reb ra  tak są wielkie,  iż roz­
b iwszy  g o ,  wypadają  na pod łogę  kory tarza  
i po  niej się toczą. Górnicy tu p rac u j ąc y  co 
cz te ry  zmieniają  się godziny,  gdyż n i e p o d o ­
b ieńs twem  jes t  dłużej  zostawać w t em cię-  
żkiem i osłabiające'm powiet rzu.  W  innych 
miejscach kopalni  robo ta  zwykle się do ośmiu 
godzin p rzec iąga ;  l iczba górn ików dochodz i  
do t r zechset  sześćdziesięciu,  dzielą się oni  
n a  trzy kom pa n ie ,  z k tó rych  każda po ośm 
godzin na dohę  p r ac u je ;  każden górnik do­

staje o d p i ę c i u  do sześciu k ra jcarów dziennie,  
j ak  stę zwykle w Austryi robo tn ikom płaci.  
Jednakże częśc ich większa ulega zgubnym 
działaniom żywego srebra.  Nabrawszy roz­
mai tych p róbek kruszcowych,  tąż samą d rogą 
z moim przewodnikiem wróci l i śmy do gór ­
nych korytarzów,  zkąd udal iśmy się do izb, 
w k tórych się żywe s rebro  wypłuku je .  K r u ­
szec me tal  w sobie zawierający do tych izb 
p r zynoszą ,  i jeśli jes t  ziemistv,  wówczas co­
kolwiek go zwilżywszy na wielkie wrzucają 
p rzetaki ,  za poś redn ic twem k tó rych żywe 
s rebro  dziewicze (Ju n g fr a u ) to jes t  me tal  
rodzimy oddziela się od cząstek z i emnvcb,  
które się przesiewają do skrzynek płytkich 
z dwóch  s tron o twar tych i nieco po chy lo ­
nych.  W o d a  przez te skrzynki  przep ływająca  
unosi  z sobą cząstki z i emne ,  k tóre dostawszy 
się do ósmej  z kolei skrzynki  postać szarawe­
go ciężkiego proszku p r z y b ie ra ją , wtenczas 
właśnie  ruda do t ego stopnia jest  już oczy­
szczona , iż prażeniu poddana  byc może. 
Jeżeli zaś kruszec jes t  kamienny,  wówczas 
z lekka go tylko na powierzchni  obmywają .  
Piec do prażenia  leży na końcu wsi w doli­
nie, o pół to ry wiorsty od kopalni .  T u  wzn ie ­
siona j e s t  ok rągła  bu do w a  mająca 4 0  stóp 
ś redn icy i 6 0  wysokości ;  w każdej  j e j  p o ł o ­
wie zna jduje  się szereg izb ma łych ,  ma jących  
powierzchni  .10 lub S2 stóp kwadratowych.  
W  przegrodach  rozdzielających te izby p o r o ­
b ione  są o twory  w ten sposób,  iż powiet rze 
od  g łówne go  wejścia tej  b u d o w y  może się 
dostawać aż do ostatniej  ko m ó rk i ,  z k tórych  
każda opat rzona j e s t  drzwiami na zewnątrz 
się otwierającemi.  Ca ła  ta b ud ow a  wys ta ­
wiona jest  z kamienia i wewnąt rz wvtynkowa-  
n a ,  w niej  to właśnie składają rud ę  p rz e p ł u ­
k a n ą ;  tu j ą  wsypu ją  do naczyń płaskich 
w kształcie s łupów jedne nad drugiemi  w ś r o d ­
ku b ud o w y  ustawionych.  Po t em zewnętrzne 
drzwi wszystkich komórek  zakładają się c e ­
głami  i w podziemnym piecu po łożonym pod 
naczyniami ,  wyźe'j opi sanym sposobem roz- 
s t aw ionemi ,  silny roznieca się ogień.  Żyw e  
s reb ro po mocno  ogrzane'm powiet rzu u la tuje  
w postaci  pa ry  i po ca łe j  rozszedłszy się b u ­
dowie po kolei z j e dne j  do drugiej  dostaje 
się izby, w końcu się w najzimniej szych czę­
ściach b u d ow y zgęszcza,  i w kształcie k ropel  
Da t ynku osiada.  Co się tyczy rudy  kamien­
nej  , te j  bynajmnie j  na proch  nie rozbi j a j ą ,  
lecz w massach jak pierwszą p r aż ą ;  w dzia­
ł an iu  tem z b r y ł  kamiennych  w tej suszarni  
umieszczonych sam cieplik wypędza żywe 
s reb ro  w postaci  pa ry .  G dy  się prażenie 
sk o ń c z y ło , wówczas drzwi się o tw ie ra ją , kro-
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p le  żywego sreb ra pokrywające  sklepienia 
i ściany, przy napływie zimniejszego pow ie ­
trza zaczynają ścieksc do koryt  w pod łodze  
z r o b io ny ch ;  poczem zebrany  metal  wynoszą 
do osobne j  izby, gdzie go oczyściwszy do gą ­
siorów zlewają.  Z da je  s i ę ,  ze para m e rk u-  
ryalna  na tvnk szkodliwy w pły w  musi wy­
w ie r ać ,  a lbowiem przekona łem s ię ,  iż ten 
ba rdz o  jest k ruch y  i zawiera mnós two  szcze­
lin krop lami  żywego s rebra  wype łn ionych .

Działanie używane przy osta t eeznem oczy­
szczeniu tego  metalu nadzwyczajnie j e s t  p r o ­
s t e ;  wylewają go tylko na szmatę płóc ienną 
na lejku położoną i przez nią cedzą.  Żywe 
sreb ro przeznaczone do wewnęt rznego użycia 
wlewa się do skór ba r a n ic h ,  a ma jącem iśc 
d rogą  hand lu  na inne potrzeby,  nape łn ia j ą

kule że lazne,  k tó re w  sobie  po 68 funtów 
metalu mieście mogą .  P rażenie kruszcu o d ­
bywa  się tylko w czasie zimy, lecz i wtenczas 
para żywego s reb r a  ba rdz o  dla miasta jest  
szkodliwą.  Przez  dwu tygodn iowy  przeciąg 
czasu trzy razy palą w piecu.  Na mie jscu za 
100 aust ryackieh funtów metalu  płacą  po 120 
zł.; rocznie zaś wydobywają  tu j e g o  około 
164 beczek , dawniej  j edn ak  i więcej go o t r zy ­
myw ano  i hande l  nim bvł  korzystniejszy.  
Cena aus t ryack iego żywego sreb ra od tego 
czasu spad la ,  gdy a lmadeńskie  (w Hiszpanii)  
do handlu  angielskiego wchodzie za czę ło ;  
szczególniej  zaś gdy tą ostatnią d rogą w p r o ­
wadzone  zostało na rynki chińskie , gdzie te­
go metalu naj  większe j e s t  po t rzebowanie .

A. Ż.

I f M D I l l M m
M am zaszczyt donieść m iło śn ikom  L ite ra tu ry  w  Galicyi i 

w  calem  P aństw ie  A ustryackiem  zam ieszkałym , iż od  dn ia igo  
Stycznia 1840 r. w ed łu g  nastąp ionej już  um ow y , m ożna p re ­
nu m ero w ać  czyli w ypisać p rzez U rzęda i Stacye P ocz tow e 
w  ca łem  P aństw ie  A ustryack iem ,p ism a peryodyczne n ak ład em  
m oim  w ychodzące P O  T E J  SAM EJ CENIE, CO P R Z E Z  P O C Z T Ę  
W K R Ó L E S T W IE  P O L S K IE M , m ianow icie:

Za M a g a z y n  M ó d  p łac ić  się będzie n a  poczcie w  całej A u- 
stry i p ó łro czn ie  zł. reń . 6 m. k.

Za M a g a z y n  P o w s z e c h n y  p ó łro cz n ie  z ł .re ń . 3 m .k . licząc 
w  to  już i o p ła tę  p o r to ry i, tak  jak w  K rólestw ie Polskiem , U rzęda 
P ocztow e w A u s try i, sto sow ne od  W ład z y  swojej o d eb ra ły  już 
zawiadom ienia. Tym  sposobem  każdy p re n u m e ra to r  w  Galicyi 
zam ieszkały, m a te raz  tę  ła tw o ść , iż po  w y j ściu n u m e ru  M agazynu 
M ód lub M agazynu P ow szechnego  w  W arszaw ie , w  kilka dn i b ę ­
dzie go m óg ł odebrać ze Stacyi pocztow ej najbliżej jego m ieszka­
nia po łożonej.

J. Glucksberg,
K sięgarz  S z k ó ł  PuM. w  K ró les tw ie  Po lsk iem .

Do niniejszego numer u dołącza się rycina w yobrażająca  MIASTO WOPiMACYĄ.

w  W a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  .1 d r u k i e m  j a n a  g l u c k s b e r g a , p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  n ». t ó a .


